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P. Prezydent objął władzę 


na drugie 


Wczoraj w południe huk wy- 
strzału armatniego oznajmił War 
szawie, że P. Prezydent Ignacy 
Mościcki obejmuje władzę na o- 
kres drugiej kadencji. 

Artylerja ustawiona na ul. Bu- 
gai oddała 101 strzałów honoro- 
wych. 

Uroczystość przejęcia władzy 
przez P. Prezydenta odbyła się 
na Zamku. W obecności p. pre- 
nyera Jedrzejewicza, marszałka 
Stim Świtalskiego, Senatu — 


Marszałek Piłsudski 
w PikiHszkach 


Onegua; wieczorem wyjechał z War 
szuwy Marszałek Psudski, udaiac się 
de Pikiliszek. 


z mdziałem premjera jędizejewicza i 
B. premiera Prystora. rremier_ Jędrze 
feuscz 1 b. premier Prysor mają przy 
bve w duai d>łeń Złamnvcn Swiat 
do Drzsk'ennik na uru zvs%usM ntwar 
-ð danu zdrowi Rodziny I 'szędni- 


Autobus 
wpaür na bryczkę 


FCn AN (PAT) — Donoszą 
tu o tragiczaym wypadku, jaki 
zdarzył się wczoraj pod Swarzę- 
dzem. Mianowicie sołtys gminy 
Giuszczyce, Łakomy jechał z żo- 
na bryczką do Swarzędzia. W 
pewnem miejscu z przeciwnej 
strony nadjechał z wielką szyb- 
kością autobus. Przestraszone ko 
nie rzuciły się wbok, uderzając 
bryczką © przydrożne drzewo. 
Skutkiem uderzenia żona sołtysa 
poniosła śmierć na miejscu, a 
sam sołtys doznał ciężkich obra 
żen. 


Dzisiejszy num 


er zawiera 6 


KRAKO 


lat siedem 


Raczkiewicza, ministrów, wyż- 
szych urzędników, przedstawicie 
li wojskowości — został spisany 
odpowiedni protokół i P. Prezy- 
dent podpisał akt przejęcia wła- 


a: 

astępnie P. Prezydent doko- 
nał przeglądu oddziałów wojsko- 
wych na dziedzińcu Zamku. 


stron 
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Krakór wtorek 6 czerwca 1933 
CAO è ë ë D ŻE 


W Rzymie — zadowolenie, W Berlinie — humory zmienne 
W Londynie — zniecierpiiwienie. W Paryżu — rezerwa 


Pakt 4-ch jeszcze wisi w powietrzu 


Przeciągające się rokowania  Dzienntki paryskie z rezerwą 
w sprawie paktu czterech wywo | piszą o odroczeniu podpisania 
łują w Berlinie duże obawy.|paktu 4-ch. Odroczenie to tłu- 
Według doniesień prasy, kołaj maczy „Excelsior“ fak nastę- 
miarodajne uważają sytuację 0-|puie: „Zdaje się potwierdzać 
becna za bardzo poważną I nie | wiadomość, że ostateczna redak 
oczekują już parafowania umo|cja paktu 4-ch napotyka jesz- 


wy przed świętami. 


cze na pewne trudności natury 


Niezwykły zatarg na stacji Pogranicznaja 


Przed sprzedażą kolel Wschodnio-Chińskiej Japończykom 


kolejowy zatarasowano. Prezes | ZSRR a Mandżwrią. 


MOSKWA (PAT). — Dono- 
szą z Chabarowska o przymuso 
wej przerwie komunikacii pomie 
dzy koleją wschodnio-chińiską a 
usuryjską. W dniu 31 mala u- 
ja | zbrojony oddział 


policji 
dżurskiej na sacii Pograniczna 


ia odebrał od naczelnika stacji | ważniejszych incydentów, zano 


man- 


kolei zgłosił na nadzwyczajnem 
posiedzeniu zarządu energiczny 


protest przeciw gwałtowi. 


Przerwa komunikacji pomię- 


Z Moskwy donoszą, że wstęp 
he rokowania między Sowieta- 
mi a Japonią w sprawie sprze- 
daży kolei Wschodnio-Chińskiei 


dzy koleją wzchodnio-chińską a | rzadowi Japonii zostały już u- 
usuryjską jest jednym z najpo-| kończone. 


Ostateczne rokowania rozpo- 


klucze od zwrotnic. poczem tor towanych dotychczas pomiędzy czna sie w Tokio 25 b. m. 


Katastrofa lotnicza w Gdańsku 


Hitlerowcy rozbijają samoloły 


GDAŃSK (PTT). —Onegda. 
Dodczas ladowania na lotnisku 
gdańskiem we Wrzeszczu samo 
lot instruktora hitlerowskiego 
zwiazku lotniczego Mava ran- 
townie spadł. rozbijaiąc się do- 


17 strażaków uległo poparzeniu. 


szczętnie. fnsiriktóor May 'zóellot sócjałistycznej 


stał cieżko ranny. dwaj pasaże- 
rowie są lżej ranni. W przed- 


dzień zarekwirowany przez wia 
dze Rzeszv ną rzecz wymienio- 
nego związku lotniczego samo- 


orzanizaci 
sportowej „Strumvogel' uleg? 
również wypadkowi na lotnisku 
gdańskiem. przyczem aparat zo 
stał strzaskany. Lotnik ocalał. 


podczas akcji ratunkowej w płonąqcem miasteczku 


NOWOUGRÓDEK (PAT) — O 
wielkim pożarze w miasteczku 
Zdzięcioł podają następujące dal 


godz. 16,50 w jednym z domów 
i wskutek silnego suchego wia- 
tru przerzucił się z wielką szyb- 


sze szczegóły: Pożar wybuchł o'kością na sąsiednie zabudowa- 


Kij grabowy — środkiem wychowania 


Na „wychow.wców" z nowego Studzieńca winna spaść surowa kara 


Aląrmujace wieści 2 skanda- 
Bcznych stosunkach, panują- 
cych w zakładzie wychowaw- 
czym w Herhach Polskich. D2- 
dane przez nas wczoraj. Żywo 
zaniepokoiłv oniuję publiczną. 

Społeczeństwa drgnęło. Bar 
barzyństwo. Jakiem jest kato- 
wanie dzieci. których 1uiast do 
bra radą i przykładem kierować 
na droge poprawy. c”*stuie sie 
kiim — wywsłało słuszne obu 
rzenie. 

Studzieńiec w wiekszvm czy 
mnieiszvm zakresie nowtórzvć 
się nie może. Bvłbv to policzek 
wymierzony naszemu wycho. 
wawstwu. 

W uzrnatnieniu wczorajszych 
wiadomości dzielimy słe z Czt 
telnikami dalczamy szczegóła- 
mi ponurych tałemnic Domu 
Wychowawczego w Herbach 
Poiektch. 

(tóż tym środkiem wycho- 
wawczym. który zaprowadza 
dowrywadza dobre obyczaje o- 


kazuje się dosłownie „kij gra- 
bowy” o średnicę J — 4 centy- 
metrów. 

Ostatnio. wychowankowie. 
którzy złożyli skargę do proku 
ratora. zostali tak boleśnie ska 
towani, że w ciągu „ilku dni 
byli podobno niezdolni ..2 pracy. 

Mimowoli przychodzi na 
myśl traciczna scena z proce- 
su studnieckiego, z przed kilku 
at. kiedy na pytanie przewod- 
niczącegó: „Czego cię nauczyli 
w Studzieńcu?*  zalekniowr 
"hłopczvna odnowiedział led- 
wie dosłvszalnvm głosem: „N 
:żewo... złamali tylko 2 żebra”. 

Jak sie dowiadniemv Wołow 

- Katak | Szymański — kt 
rzy bvli ofiarami nsłnfniel ma- 
sakry dzieclecej w Herhach. do 
dziś odcz"waiaą jel skutki. 

O ile chłopiec, ..wvchowanv* 
w atmosferze strachn i katowa- 
nia. które może nań snaść nie 
spodziewanie z bvle jakiej przy 
czyny odważy słę pisać skar- 


gẹ — świadczy to o tem, że 
vrzebrała sie miarka. Ledwie 
piśmienni wychowankowie pod 
grozą bólu fizycznego i tortur, 
za pośrednictwem złożonej skar 
gi wołają do społeczeństwa: 
Ratu!cie nas! 

Ten głos nie może być pozo- 
stawiony bez odpowiedzi. W 
Herbach Polskich katują dzie- 
ci, biją po twarzy. zamiast u- 
czyć i wychowywać! 

Komitet społeczny wojewódz 
twa kieleckiego. który był zało 
życielem „Domu Wychowawcze 
vo“ musi wvświetlić te wieści. 
które ogromem smutku przepeł 
niaia nasze serca. Zakład w Ner 
bach istnieje 7 lat: „siedem lat 
słustvch" dla wvchowawców 
ale jakżeż ..chudvch* w skut- 
kach dla chłopców! 

Sprawiedliwości musi się stać 
zadość. Społeczeństwo nie ma 
że donuścić do nowej tragedi' 
dzieciecej w rodzaju Studzień 
ca 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfer towarzyskich p.t. | 
de nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRURARŃI MONOPOL, NA GRÓDAO 2 


nia. Dzięki energicznej akcji ra- 
tunkowej zarówno miejscowej o- 
chotniczej straży pożarnej, jak i 
wielu straży okolicznych, ogień 
o godz. 21 opanowano. Spaliło 
się ogółem 124 domy mieszkal- 
ne, 18 stodół, 124 budynki gospo 
darskie. Straty według prowizo- 
rycznych obliczeń wynoszą oko- 
ło 800 tysięcy zł. Ofiar w lu- 
dziach nie było, jedynie 2 kobie- 
ty zostały poparzone. Lekkie o 
parzenia odniosło też 17 straża- 
ków, gaszących ogień. 


prawnej. 

Fakt, iż w otoczeniu Mus 
soliniego panuje zdecydowany 
optymizm. podczas gdy w Ber 
linie humor się zmienia, Lon- 
dyn wyraża zmiecierpliwięnie — 
jest bardzo znamienny”. 


Rumuński „Universał* w ar- 
tykule wstępnym pisze, że Po 
ska obrała jedyną słuszną tak- 
tyke w sprawie paktu czterech. 
Mama Ententa powinna była 
zdobvć sie również na mocne, 
samodzielne stanowisko, dykto 
wane interesem własnym. a nie 
iść ślepo za Francją. której po 
lityka wobec przeciwników jest 
zbyt nstenpliwa. 

R R) 


Samotny lot 
naskołn świata 


PAT donosi z New Yorku o 
rczpoczęciu lotu naokoło świata 
przez lotnika Jamesa Matterna. 
Lotnik leci sam na samolocie, po 
małowanym na trzy kolory: czer 
wany, hiałv i niebieskł i nosi na- 
zwę „Century of Progres". Sa 
molot zaonatrzony jest w aparat 
radiowy i wzbiornikach zaw era 
700 gatinów henztny. 


Pierwszym etapem dla odważ- 
nego loluika ma być Nowa Zie 
mia, następnie Berlin tub Mo. 
skwa. 


Kto podpalił Relchstagi 


BERLIN (PAT). — Sledztwy 
w sprawie podpalenia Reichsta: 
gu zostało ukończone. PrzesN 
chano zgórą 500 osób (1). O- 
skarżonv o zamach komunista 
Holender Van der Luebbe, przy 
wódca frakcji komunistycznej 
Toegler oraz trzej Bułgarzy 
Dymitrow. Popow i Panew prze 
wiezieni zostaną do Lipska. 
gdzie ma odbyć się proces. Ter 
min procesu dotychczas nie jes! 
wyznaczony. 


Na froncie pracy 


WŁÓKNIARZE ŁÓDZCY W M. 0. S. 


Yb AP "male, a 
Lo n ZZŻ, S. delegacja włók y łódz. 

(u 
strowi dokumenty, stwierdzające nie- 
dotrzymanie zawartej umowy zbioro- 
wej w przemyśle włókienniczym. 

W delegacji wezmą udział: prezes 
Z. Gardecki, poseł Antoni Piekarski, 
sekr. gen. Helena Piechotkówna - Ko- 
tlicka. 

Delegacja 


pork będzie o wzięcie w 
obronę robotników 


przed łamaniem 


Umowy. 
REDUKCY] W CZUŁOWIE 
NIE BĘDZIE 
Onegdaj odbyła sie u zastępcy Kom. 
demób. p. inż. Seroki konferencja w 


sprawie redukcyj robotników w fabry 
ce celulozy w Czułowie. Udział w kon 
ferenci wziął zarząd fabryki, rada r3- 
kładowa i mrzedstawicielć związków 
zawodo Z ramienia Zw. Met 


ZZZ wziął udział w konferencji prezes 
Rogacki. 
Dyrekcja fabryki postawiła wninsek 


aby przedłożyć Panu Mini- | O zredukowanie 25 osób z załogi. li 


czącej 320 ludzi. Komisarz demobili- 
zacyjny na redukcję się nie zgodzil, pa 
stanawiając decyzję w tej sprawie po 
zbadaniu jej, wydać na miejscu. Zgo 
dzono się jedynie na  zurlopowa- 
nie 15 robotników na 3 miesiace. 


GROŻBA ZAMKNIĘCIA FABRYK 

W tych dniach ma być zamknięta fa 
bryka dykty w Nowym Dworze, wo- 
bec nłedostarczenia zamówień przez 
Lasy Państwowe i niezgodzema się 
na Sprzedaż posiadanego przez Lasv 
Puństwowe sirowca tej fabrvce. 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
Strajk w hucie Bismarka został w 
sobotę (3 b. m.) zakończony. Robotni- 
cy przystąpili do pracy. Zarząd hu'y 
wypłacił robotnik» : należne im 2a dia 
ga połowę maja zaliczki. 


SIOSTRA MARJA 
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= Dla chleba... 


Drogi polskiej emigracji 


Trudno było znałeźć na kuli 
ziemskiej piędź ziemi, gdzie nie 
postałaby noga Polaka. W poszu 
kiwaniu pracy i chleba — bar- 
dziej przedsiębiorcze i odważne. 
lub zgoła ryzykanckie jednostki 
emigrują z kraju. W tej wędrów 
ce po złote runo lepszego bytu, 
niepewność jutra jest najwięk- 
szem niebezpieczeństwem, kżóre 
słabe charaktery wypacza i kie- 
ruje często na manowce. | | 

Niektóre państwa posiadają za 
pasowy rynek, dokąd kieruje się 
nadmiar rąk pracy — kolonje. 
Polska współczesna przy rozkwi 
cie przemysłu, handlu i rzemio- 
słe mogłaby z powodzeniem za- 
tudnić i bez kolonji wszystkich 
obywateli, znajdując dla swego 
przyrostu naturalnego warsztaty 
pracy, mogące zapewnić wszyst 
kiin byt. 

Geograf angielski, G. Taylor, 
w pracy swej p. t. „Terytorjum i 
Rasa“ stawia Polskę na trzeciem 
miejscu w Europie, a na szóstem 
na Świecie pod względem przyro 
dzonych warunków dla rozwoju 
gtspodarczego. 

Niestety, młode naszę pañ- 
stwo, ledwie zdołało wyjść z o- 
plotów wojny, kończąc zwycięs- 
ko wojnę z bolszewikami, wpad- 
ło znów wraz z całym światem w 
macki kryzysu. 

Emigracja siłą rzeczy nie usta 
ła i posiada tendencję wybitnie 
czynną. Charakter człowieka po- 
siada bowiem w mniejszym lub 
w większym stopniu rozwinięty 
pierwiastek ryzyka. — Nie mam 
w kraju nic, co mnie czeka zagra 
nicą? W najgorszym przypadku 
to samo, ale... jakoś tam będzie 
— oto rozumowanie, spotykane 
na porządku dziennym. i 

Gdyby emigracja polska znaj- 
dowała swe ujście w rodzinnych 
kolonjach, mogłaby być racjonal 
nie prowadzona i dozorowana, 
Lecz niestety emigracja do ob- 
cych posiada wiele ciemnych 
stron, wśród których wyzysk i 
akradanie niedoświadczonych e- 
migrantów — wysuwają się ną 
czoło bolączek. 

Smetna piosenka góralska, zna 


tragicznych słowach konieczność 
rozstznia się z krajem. Powtarza 
jący się refren: — Ha trudno, Pa 
nie, kiej trzeba, dla chleba, Pa- 
nie, dla chleba — ostrzem realiz 
mu życiowego godzi w każdego, 

Dla chleba. tak dla chleba 
idzie się czasem na poniewierke 
wśród obcych zaciska się pięści 
w memei rozpaczy i pra.uje po- 
nad wyczerpane „iłv... 

Fu naszych rodaków w ciągu 
ostatnich dwóch lat wvemigro- 
walo z kraju? Według danych 
Głównego Urzędu Statvstyczne 
go w r. 1931 — 76.005 Polaków 
opuściło kraj oczvstv. Rok u- 
biegły przyniósł obostrzenia e- 
migracyjne na wszystkich fron- 
tach. Każde państwo. głowiąc 
się, jak dotychczas bezskutecz- 
nie, nad rozwiązaniem proble- 
mu bezrobocia. przesiewać za- 
częło napływ emigrantów przez 
geste sito. Stąd też emigracja 
polska zmniejs: 2 sie niema! 
czterokrotnie, gór t viko 21.439 
Polaków skazało się po wielu 
trudnościach w r. 1932 na dobro 
wolna banicie. Z tel liczby naj- 
włecei. bo 8.133 — wyemiero- 
wało do Francji. 1433 — do Sta 


nów Zjednoczonych. 2056 — do 
Argentyny. Do Niemiec nn. tyl 
ko 388 osoby. Jak widać i przed 
Hitlerem słodko tam nie było. 


Jedna pozycja emigracji 
wzrosła. a mianowicie: podczas 
gdy dwa lata temu wyjechało 
do Palestyny 1535 osób, to w 
r. 1932 — 2879. Najwięcej emi- 
grantów rekrutuje się z woje- 
wództwa łódzkiego (4431). Sta 
ie sie to zrozumiałe, okręg fa- 
bryczny. większe bezrobocie. 
stąd też i większy pęd do polen 
szenia warunków wegetacji. Z 
Warszawy wyemigrowało 1608 
osób. większość z nich do Ame 
rvki. 


Pierwsze półrocze r. b. przy 
nosi dalszy przymusowy sna- 
dek emieracii. Państwa opasuia 
sie chińskim murem obrony 
przed napłvwem nowych sił ro- 
boczych. Ma to dla nas może 
jedną dobrą stronę. Im mniej Po 
laków idzłe bowiem na niepew 
ne jutro poza granice kraju. tem 
wieksza mogą nad mmi rozto- 
czyć opieke nasze placówki za- 
graniczne. 

Miesławski 


=- e... = nevu 


Organizacja ratownicza ludności cywilnej 


na wypadek wojny gazowej 


Program organizowania i 
szkolenia zespołów ratowni- 
czych. przyjęty przez Polski 
Czerwony Krzyż w r. 1927 i 
uzgodniony z właściwymi czyn 
nikami pańistwowo - społeczne- 
mi. opiera się na dwóch zasad- 
niczych kierunkach: 

1) zapewnienie miastom. 
wsiom i osadom należytego ra- 
townictwa na wypadek wojny 
i ataków qazowvch. 

2) niesienie pomocy chorym 
i rannvm na wvpadek klesk żv- 
wioławych (nowodzie. nażaty, 
wvnądki w kopalniach. i +. pd. 

Prace nodiete w tvm kierun- 
ku P. C. K. ida po mvśli uchwał? 
i dezvyderatów Miedzynarodo- 


ma każdemu dziecku, opiewa Wilivego Czerwonego Krzyża w 


PRZYCHODNIA LEKA 


5KO-DENTYS 


Święto morza 


Na dzien 29 b. m. prokłamowane zo 
stało „Święto Morza”. W dniu tym 
odbędą się w dyni wielkie uroczy- 
stości żarówno w samem mieście, jak 
i na statkach przebywających w por- 
cie gdyńskim. Na Święto Morza przy- 
być mają du Gdyni członkowie Rzą- 
du i prźedstawiciel władz wojsko- 
wych. Ministerstwo Komunikacji w 
porozumieniu z organizacjami tury- 
stycznemi urządza na ten dzien zbio- 
rowe wycieczki z wszystkich więk- 
szych miast Polski. 


A- MARSZAŁKOWSKA 116 
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SÓLbpoNó6G JANA 
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STWARDNIENIE 
NASKÓRKA 


GLÓWNY BKŁAD NA POLSKE 


D? ELEMÉR FUCHS WA 


Rszawa WRONIAS9 


BROSZURY O SKUTECZNOŚCI SOLI JANA jg 
NA ZĄDANIE WYSYŁAMY BEZPŁATNIE 


trosce o zapewnienie pomocy sa 
nitarnej ludności cywilnej. do- 
tkniętej przez akcię gazową w 
przyszłej wolnie. 

Władze państwowe naiżyczli 
wiej przyjęły powstanie drużyn 
ratowniczych PCK., zatwierdza 
iąc ich organizację. tak. że luż 
w połowie r. 1928 można było 
przystąpić do prac orzanizacvi 
wch. Czyż trzeba tu podnosić 
Że drużyny takie powstać mu 
sza we wszystkich skunieniach 
ludności naszego krain? 

Orzaniżacja drużyu jest prosta. Na 
czele drużyny stoi komendant | za: 
siępca, drużyna zaś sama dzieli się na 
3 sekcje po 6 osób każda, co Stwarza 
zespół, składający się z 20 ludzi. Pod 
czas gdy dwle płerwsze sekcje szko- 
lą się w ratownictwie ogólnem I prze 
ciwgazowem, trzecia sekcja otrzymu- 
je wyszkolenie w tym zakresie spe- 
cjalne. Po wyszkoleniu sekcje otrzy- 
mują sprzęt ratowniczy: jeden — 
przeznaczony dla ratownictwa ogół- 
nego, drugi — dla ratownictwa prze- 
ciwgazowego. Poza tem każda druży 
na zaopatrzona jest w nosze (3 pary) 
. wózek ręczny dła przewożenia cięż 
szego sprzętu. 

System szkolenia Idzfe w 3 kierun- 
kach: 

‘arsy dla instruktorów ełównuc! 
(przy centrall w Warszawie). który 
no ufończenin kursu szkoly następ: 
kadry podinstrnktorów - komendan- 
tów drużyn. 


b) kursy dla podinstruktorów w O- 
kręgach I Oddziałach PCK., prowadzo 
ne przez instruktorów głównych, i 


c) szkolenie drnżyn prowadzone 
przez podlnstruktorów w całym kra- 
jn, pod kierunkiem instrutorów głów: 
nych. 

W akcji tej wydatnie współpra- 
cuje z PCK. Liga Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej. 
Trzeba jednak by konieczność 
naiżywszegó zainteresowania 
się pracą drużyn ratowniczych 
PCK. przeniknęła do świadomo 
ści najszerszych mas społeczeń 
stwa. bv społeczeństwo, pracu- 
iac jednocześnie w istniejących 
iuż ramach organizacii tej. roz- 
budowy wało iłość i jakość dru- 
żyn. 7 drugiej strony — przvz- 
wyvczaiałn się do myśli iż w 
drużynach tych, przez siebie 
przecież stworzonych, = dla 
siebie znajdzie skuteczną po- 
moc w każdym wypadku. gro- 
żącym utratą życia lub zdrowia 
w czasie kłesk żywiołowych i e- 
ideniii, a przedewszystkiem w 
czasie wojny. ' 


ERO Ls td ow e e ZZ ZZL IZZZA" M LC Z E R E a o RÓ LL LK GZ MAD PAY 


[5 


| Wesoły Kącik 


A 


WYCIECZKA 


Drugi dzień Zielonych Świąt. 
Zbliża się wieczór. Wolno wle 
cze się ozdobiona zielenią do- 
rożka, w której się kiwa sennie 
pijany pasażer. 

— Panie szanowny! — bu- 
dzi go wreszcie dorożkarz. — 
Już tak z godzinę jedziem. Da 
kąd mam zajechać? 

— Wszystko jedno... Byle je 
chać. Powietrze tu u pana do- 
bre... I zielono... Dlatego, uwa- 
ża: pan. wsiadłem... Musi prze- 
cież człowiek w Zielone Świątki 
powietrza się troche nałvkać I 
coś niecoś zielonego nowachać. 

— Trza sie było na wyciecz- 
ke za miasto wybrać. 

— Wybrałem się. uważa 
pan... O słódmej ran; wczorai 
wstałem... I prosto walę na po- 
ciąg... Ale że jeszcze było pół 
rodziny do odejścia. więc mv- 
śle sobie — wstapię na jednego. 

Przy hufecie akuratnię spol- 
kałem Kasnarzaka Jeden kieti- 
szek. drugi. gadu. zadu — spóź 
niem sie na nociąz. 

— Nie szkodzi — 'nyśle 
malade drugim. 

Przed dziesiąta. uważa pan. 
nedze prosto na pociag r pa dro 
dze spotykam Filipke.wzkisr2. 

— (Gdzie lecisz? -= ita. 
Jedzirsz na wycieczkę? 

— Jade! 

— Ja też lade! 

— Na to jedziem razem. 

— Świetnie!  Wstąpim z tei 
nknzii na jednego. 

Wstapiliśmv i tak jakaś do 0- 
hiadu zeszło. Po abirulzie gania 
my na pociag spotvkamv 
Florkiewicza. 

— Na wycieczkę jedziecie? 
— pyta. 

— Na wycieczke. 

— TPoskomale! Jedziem ra- 
zem... Ale musim to spotkanie 
oblać. 

Jakieśmy wyszli ciemno luż 
było zupełnie. Jechać już natu- 
ralnie nie warto. 

— Świństwo! — mówię. — 
Niedziela mineła a mvśmv ziela 
każ koloru na oczy nie widzie 
i, 

— Wiecie co? — powlada 
Flórkiewicz. 

— W knajpie Szmula na noj 
nel jest jeden pokój na ziełonn 
malowany. Jak w niem siedzisz. 
zupełnie jakbyś na jakłej łące 
siedział. 

Pojechaliśmy do Szmula... 
Tak. uważa pan. od wczoraj ra 
na jadę i jadę na te wycieczkę.. 
Kiedy nareszcie przed godzina 
zalazłem na dworzec. to sie 9- 
kazało. że na bilet nie mam!.. 

Dorożkarz niespokojnie poru 
szvł się na koźle. 


boag 


vamm 


— Nie masz pan forsy? A kto Ś 


mmie zapłaci? 


=— Bo ja wiem. - 
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Małżeństwo realne 
Za... 20 lat 


Małżeństwo łączy w sob. 
trzy pierwiastki:  wspólno a 
stołu. mieszkania i łoża. Brak 
któregokolwiek z nich świad- 
czy w opinii ogółu o rozluźn u 
niu się współżycia, które pro- 
wadzł w prostej linii do sepa 
racji lub rozwodu. 

Ale życie lubi płatać figle. o 
jakich się filozofom nie snilo 
Stworzyło też instytucję wal- 
żeństwa bez toża, stołu i mie- 
szkania. 

Gdzie jest ten platoniczny mał 
żonek, do którego nie stosula 
się żądne nieprzychylne afo- 
ryzmy. płci pięknej? 

Posłuchajmy! Do władz wie 
ziennych wpłynęła oryginalna 
prośba terorysty ukraińskiego 
— Daczyszyna, który wyro- 
kiem sądu przysięgłych zasa- 
dzony został na karę 20 lat wie 
złenia. Nieszczęśliwy młodzie- 
mec, który opuści mury więzie 
nia w roku 1952 chce się... aże- 
nić z urzędniczką ze Lwowa 
która się ma to zgadza. 

Nikt go chyba nie posądza 
o jakieś przemijające. uniesie- 
nie zmysłowe, zdyż na to trze 
ba czekać aż 20 lat. Złośliwi 
twierdza, żę można tu zastoso- 
wać powiedzenia: ..Droga * do 
miłości mężczyzny prowadzi 
przez żołądek“. Ale złośliwych 
nigdy nie bierze sie pod uwa- 


SĘ. ; 

"W każdym bądź razie ter 
przykład platonicznego małżeń 
stwa śwladczy 6  niecodzien- 
nem noświeceniu się narzeczo- 
nych. którzv po 20 latach paść 
sobie inozą dopiero w obięcia. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


10,30 Transmisja Nabożeństwa z Ku 
sciolta katedralttego w Toruniu. 11.30 
Muzyka religijna. 12,15 Koncert z 
płyt. 14,20 Kongert Orkiestry Kawa- 
leryjskiej l-go ' Pułku Szwoleżerów. 
14,40 „Co rolnicy wiedzieć powini a 
ustawach ratowniczych . 15,00 Dal- 
szy ciąg koncertu, 15,30 Pieśni Staru- 
sława Món.uszki.. 16,00 Program dla 


|dziecr 16.25Mezyka z płyt gramoto- 


nowych: 16,45 „Zielone Święta wsród 
tłudu . 17,00 Koncert solistów. 18,00 
Jransmisja z kościoła sw. jana w To- 
runiu. Chór katedralny ks. Gieburow- 
skiego. 18,35 Transm. ze stadjonu „Le 
gji w Warszawie spotkania lekkoatle 
tycznego Polska — bBełgja. 19,00 Roz 
maitaści. 19,25 Słuchowisko p. t. „Bię 
dny Bokser”. 20,00 Koncert wieczor- 
ny. 20,45 Wiadomości sportowe. 
20,55 balszy ciąg koncertu. 22,00 
Skrzynka pocztuwu techniczna. 22,15 
i 243,00 Muzyka taneczna. 


KONCERT SOLISTÓW W RADJO 


Dziś, o godz. 17,80 w ramach rady 
wego koncertu solistów usłyszą radjo 
słuchacze znaną artystkę operową 
Adę Lenczewską - Sławinską, oraz 
pianistkę Eugenję Melman - Ciecha- 
nowską, która odegra utwory Bącha 
Liszta, Mon.uszki, Melcera oraz Strau 
ssa. 


P OE mL) 
Podróżuj samolotem 


P.L.L. „Lot” 
| |... AANISONIOWW""—...- uj 


— To tak łobuzie? Jadziem 
do komisariatu! 

— Do komisariatu?... Można. 
Ale do wodnego... żeby świeże 
powietrze było... Bo są Zielone 
Swiatki, czy nie są? 


` Napoleon Sadek 
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Możemy kulę ziemska zaGinąć w papier | 


b Nasz współpracownik w Częstochowskiej Fabryce Papieru 


Czestochowska Fabryka Papie 
ru wyrabia na dobę dwieścię 
sześcdziesiąt kilometrów papie- 
ru! Gdyby więc wyłożyć tor ko- 
lejowy między Warszawą a Czę- 
stochową (230 klm.), pasem pa 
pierowym szerokości trzech me- 
wów (w takim formacie wycho- 
dzi on z maszyny), pozostałoby 
iuszcze trzydzieści kilometrów! 

Ponieważ mowa tu o papierze 
garetowym, jasnem się staje dla 
każdego, w jakim cela produku- 
ja tak potworne jego ilości. Nie 
wiemy jednak, jak rodzi się ten 
papier. By uchylić „rąbka tajem- 
nicy“ udajemy się do Częstocho- 
wy. 


CMENTARZ DRZEW 

Jedziemy autem dyrektora za- 
kladów. W piętnaście minut, od 
dworca, poprzez „kocie łby“ 
Częstochowy, następnie wzdłuż 
brudnej, żółtej (a cuchnącej) 
rzeczki — Warty mijamy bramę 
fabryki, 

Olbrzymi zalesiony plac. W 
wysokie kozły ułożone, pachną 
pnie Świerkowe. Widok żałosny. 
Presto z gęstwin leśnych przy- 
byłe, porąbane i ostrugane leżą 
pokotemm matrwe świerki. Praw- 
dziwy cmentarz drzew. 

Jest to surowiec, który odgry- 
wa główną rolę w fabrykacji pa- 
pieru. Specjalnemi bocznicami 
sprowadza się go trzy wagony 
dziennie. 

Właśnie jeden z robotników 
bierze na wózek kilka kłód. 
Wchodzimy za nim do pierwsze 
gu z brzegu, budynku. Tu rozpo 
czvna się wędrówka surowca. Tu 
wpada po raz pierwszy w tryby 
maszyny, by wydostać się z dru- 
gie; strony fabryki, już jako bia- 
ły, gotowy do druku, papier. 


JĘK DRZEWA 
Pierwsze piętro. W środku sa 
li, czworobok szybko obracają- 
cych się wałów, pokrytych spita- 
lami. Spirale te, jak w korkócią- 


gu, pokrywają wzdłuż każdy z 
wałów. Przez wybity w podłodze 
otwór, dochodzą wały parteru. 
Oto mordercza maszyna, miaż- 
dżacą pnie drzewne. Kłody wrzu 
cane do otworu spadają na 
szorstki płaski kamień, który, 
szybko obracając się, drze je w 
kawałki. 

„Szlifierz“ jest wypełniony w tej 
chwili po samą górę pniami. | teraz 
rozpoczyna się „działalność“ spirali. 
| Obracające się wały przy pomocy tych 
spirali wciskają w dół idące na rzeż 
świerki. Wszystko trzeszczy, pęka, 
zgrzyta i jęczy. A u góry, robotnik, 
jak tylko robi się trochę wolnego miej 
sca, wrzuca nową kłodę. Dokąd to 
wszystko idzie? 

Pod działaniem 
zmienia się w miazgę. Miazga 
spływa do pompy i, w jednej 
chwili, wciągnięta zostaje na dru 
gie piętro. Idziemy i my za nią. 
(Oczywiście — schodami). 

Miazga składa się w obecnej 
chwili z mniejszych i większych 
wiórów. Należy więc oddzielić 
mniejsze od większych, gdyż te 
do dalszej produkcji nie nadają 
się. Robi to sortownia. Sortowa- 
nie to odbywa się przy pomocy 
sit, które będąc w ciągłym ruchu, 
przepuszczają drobniejsze wió- 
ry, odrzucając większe. Zajmij- 
my się mniejszemi. 

Muszą one pójść do maszyny 
odwadniającej, gdyż posiadają 
w swej zawartości aż 98 procent 
wody. Tyle „wyciśnęło” się z pni 
świerkowych. Drobne dwa pro- 
cent — to drzewo. Z maszyny wy 
chodzi miazga mocno wyżęta 
— składa się już z 18 procent 
drzewa i 82 procent wody. 


tarcia pień 


„WDECH* POMPY 

Teraz odbywa miazga ostatnią 
przyjemną podróż.  Zapomocą 
„dmuchawy“, pędzona Ścieśnio- 
nem powietrzem, masa leci rurą 
w parę sekund do właściwej pa- 
pierni, odległej o sto metrów. 

Od tej chwili rozpoczynają 
się perypetje surowca. 

Przeciętny śmiertelnik przebiy- 


wa drogę stu metrów dużo wol- 
niej, Korzystając z tego, mówi- 
my do naszego przewodnika, in- 
żyniera Broniatowskiego. 


PAPIER SZMACIANY 

— Nie zawadziłoby szmaciarni zwie 
dzić... 

— Niestety, nie da się zrobić. Mu- 
sielibyśmy ja specjalnie stawiać. 

— Jakto, papiernia bez szmat? 

— Tak. Szmat do wyrobu papieru 
używają tylko niektóre papiernie. Mia 
nowicie te, które wyrabiają papier lep 
szego gatunku, to znaczy. do pisania, 
lub kresleń. My zas wyrabiamy tylko 
gazetowy i pakowy. 

— Jak odbywa się produkcja papie 
ru ze szmat? 

—Szmaty przedewszystkiem dezyn 
fekuje się, następnie gotuje i pierze. 
Po zmieleniu włącza się wytworzoną 
masę do innych surowców. Papier ro- 
bi się również i z odpadków, powsta- 
łych przy fabrykacji kołnierzy męs- 
kich koszul. Taki papier używają do 
planów inżynierowie. Robi to jedyna 
w Europie fabryka angielska. Papier 
ten można myć wodą i mydłem. 

Zupełnie jak kołnierze. 


W ATMOSFERZE STĘCHLIZNY 
1 KLAJSTRU 

Już jesteśmy przy budynkach. 
W drapujemy się stromemi scho- 
dami na czwarte piętro. W noz- 
drza uderza przykry zapach 
stęchlizny i klajstru.. Przed nami 
trzy duże kadzie, każda srednicy 
pięciu metrów. Zajrzyjmy do 
Środka. 

Pierwsza wypełniona jest brunatną, 
gęstą cieczą — to żywica, która póź- 
niej sklei włókna masy papierowej. W 
dragiej gotuje się siarczan glinu, w 
trzeciej zaś, znam nam już iniazga 
drzewna, która właśnie przybyła tran 
sporterem („dmuchawą”) z sąsiednie- 
go budynku. 

W dalszym ciągu surowce prze 
pływają przez różnego rodzaju 
siatki i kadzie. które je gotują. 
cedzą i łączą, by wreszcie spe- 
cjalną rurą dostać się do maszy- 
ny papierniczej. 

„Kres wędrówki”. 


W ZGODNYM PĘDZIE 
Już zdaleka dochodzą nas odgłosy 
uderzeń i stuku, charakteryzujące 
ruch maszyny. 


| 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


PM EZ ME 

radzę iść za głosem serca. 
P. Krysia 

nadsyła nam przemiły liścik 
tej treści: ..Panie Redaktorze! 
| Kryśka, jedna z pośród tysię- 
cy Tych cichych wielbicielek, u 
daje się do Ciebie, aby zasięg- 
nąć Twej rady. Bo Krysia. Re- 
daktorze, ma wielkie zmartwie- 
nie, które doprowadza ją do ta- 
kiego roztarznietia, że w domu 
mama mówi: „Kryśka, na li- 
tość Boska, co ty robisz? Co się 
z tobą dzieje? Jesteś nieprzy- 
tomna!“ itd. itd. Mamusia ma 
poniekąd rację. Chodziłam do 
sklepu i zamiast przynieść kilo 
kryształu przvniosłam kilo bile- 
lidła. A to wszystko przez nle- 
go. Przez tego Ryśka, o którym 
teraz stale myślę i przez to sa 
ma nie wiem. co robię. 

Poznałam Rvśka na lefnisku 
Od pierwszej chwili zawrócił 
główkę biednej Krvsi. Był wte 
dv taki ładny. taki miły. że ža- 
łni. Redaktorze. iż nie przvje- 
chałeś zohaczvć go. Tak ślicz- 
nie wveladał w swym mundu 
rze podporucznika marvnarki. 
że odrazu się w nim zakocha- 
łam. Ale i ia mu nie byłam obo- 
iętna 
| 26 


„(tak przynajmniej uió-! 


Spotykaliśmy sie przez pięć 
tygodni. Uczył niue pływać na 
morzu | tak było dobrze Kry- 
si z Ryśkiem i Ryskowi z Kry- 
sią. że gdym potem odieżdżała. 
widziałam. że rozstaje się że 
mną z wielkim żalem. Ale przy- 
siągł, że nigdv Krysieńki nie za 
pomni i będzie do niej pisywał. 

ł dotrzymał słowa. Otrzymy 
wałam od niego liściki. och, ja- 
kle milusie, tak słodkie, że po 


kilka razy je odczytyvwałam 
Raz nawet odwiedził mnie w 
Warszawie. 


W jednym liście napisał. że 
iedzie do Łodzi na ślub kuzvi 
zaznaczając. że może później 
wpadnie do Warszawy. aby 
mnie odwiedzić. Uwierzyłam. 
Leez Tv. Redaktorze. za żadne 
skarby Świata nie chciej uwie- 
rzyć w jego zapewnienia. gdy? 
za chwile zobaczysz. iak ha- 
niebnie oszukał Krvsię. Bo gdy 
tegoż dnia. kiedv rzekomo miał 
sie odbyć ślub w Ładzi. szłam 
ze znaiomym ul. Mazowiecka 
uirzałam tam. wiesz kogo? A 
Dvśka. iak szedł. i to nie sam 
bo z iakaś brunetką. Ja na jeg: 
widok aż przystanełam i krzw' 
nełam ze zdziwienia. Nie wie- 
miałam bowiem. że Łódź może 

= nat wi. Mazowiecka A 


mój znajomy aż się przestra 
szyl. bo nie wiedział, co mi się 
stało. 

Dopiero na iego pytanie. co 
mi jest, zrozumiałam. jak ŻIc 
postąpiłam. wydając okrzyk na 
ulicy Bo przecież nietrudnoh: 
mu było się domyśleć całci 
prawdy. Ja zaś nie chciałabym. 
aby wiedział, że okrzyk moj 
spowodowany został widokiem 
Ryśka. idącego z kobletą. Od- 
rzekłam więc, że Krysi nic s 
nie stało, tylko ją ząb zabolał, 
że aż krzyknęła z bólu. Lecz to, 
Redaktorze. nie ząb. ale serdu- 
szko Krysie tak zabolało na wi 
dok Ryśka, idącego z panną. 
Zdaje się, że Rysiek mnie wi- 
dzial. 

Czem prędzej uciekłam do 
bramy. bo nie chciałam. aby Ry 
siek wiedział. że go widziałam. 
ito z panna. W bramie zaraz 
bożegnałam Jurka. tego moie- 
Go znajomego. a sama  ucie- 
kłam. Lecz gdv znalazłam się 
znów na ulicy. to mnie taka o- 
kropna złość ogarnęła. że płaka 
łabvm i tupała nosami. gdyby 
nic to. że szedł obok mnie przy 
stoiny podchorążak. który mi 
się tak bardzo przyglądał. 

Przez cała drogę da domu 
myślałam o niedoprym Rvśku. 


Wogóle cała iabryka drga i pędzi w 
zgodnym rytmie. Gdy się patrzy na 
któryś z przyrządów czy aparatów, 
zdaje się, że każdy z nich to nieodłącz 
na część innego. Gdy jeden stanie, u- 
nieruchomt się reszta w tejże chwili... 

Tak też jest istotnie. Jedna hala jest 
uzupełnieniem drugiej. Jedno piętro— 
dalszym i nieodłącznym drugiego. 
Wszystko zaś konsekwentnie wiąże 
się w jedną, ogromną całość: machi- 
na. 

Maszyna papiernicza jest naj- 
dłuższą z dotychczas widzianych 
przez nas. Ma długości przeszło 
60) metrów, szerokości zaś — 
trzy, 


W UŚCISKU WALCÓW 
E BĘBNÓW 

Którędy dostaje się masa pa- 
p'erowa? Rozglądamy się. Od 
pułapów do maszyny przeprowa 
dzone są rury. To one sprowadza 
ja odpowiednio spreparowaną 
masę. Nabieramy jej trochę w rę 
kę. jest gęsta i lepka. Składa się 
z cienkich, długich włókien. 

Rozpoczyna się „prawdziwa“ 
fabrykacja papieru. Poprostu w 
oczach. Widzimy, jak włókna te 
rzucahe ruchem t. zw. bocznym, 
filują się, plączą, łączą i zadzierz 
gają się. 

Co robić z wilgocią. która jesz 
cze w 70 procentach „pokutuje“ 
w masie? Należy się jej bez- 
względnie pozbyć. Masa. pędzi 
przez maszynę na dziurkowanym 
pasie. Cała górna część maszy- 
ny wyłożona jest walcami różnej 
grubosci, 

Wraz z pasem wędruje masa 
papierowa pomiędzy walce i pod 
wpływem ich uścisku pozbawia 
się wody, która przepływa przez 
otwory pasa. Ale to jeszcze ma- 
ło. Walce nie „zdążą“ wycisnąć 
całej wilgoci z masy. W celu zu- 
pełnego osuszenia wbudowanych 
jest 18 specjalnie pomyślanych 
bębnów osuszających. Po wydo- 
byciu się z „uścisku“ ostatniego 
z nich i po ochłodzeniu się w wy 
głedzarce, odpowiednio wypra- 
sówany, dostatecznie odwodnio- 


Dlaczego mnie okłamał, pisząc. 
że wyjeżdża do Łodzi? Llacze- 
go mówił, że brunetek nie lubi, 
a szedł z brunetką? Musiał po- 
prostu bujać. że brunctek nie lu 
bi. dlatego że Krysia jest blon- 
dynką. 

A teraz Krysia nie wie, co ma 
robić. Czy wyrzucić Ryśka ze 
swego serduszka? A na miejsce 
Ryśka może sobie poszukać ja 
kiego Zbyszka? Bo Krysia tak- 
by chciała » nim zapomnieć, a 
aie może..." 

Nie ulega wątpliwości. prze- 
miłą Krysieńko, że Rysio Kry- 
się „zbujał*”. | zato musiał być 
ukarany. Zdawałoby się, że 
Warszawa takie duże miasto, a 
jednak za karę, za kłamstwo, 
„wpadł“ ì został zdemaskowa- 
ny. Tak to, Krysieńko, w życiu 
bywa z kłamcami. Można kłam 
stwem nawet cały świat przejść, 
ale... już wrócić niesposób. 

Chciał się ukryć niegodnym 
sposobem i poniósł zasłużoną 
kare. 

Ale też to iest jego najwięk- 
szą winą. Bo że szedł z brunet 
ką — to nie wielkie przestep- 
stwo. Przedewszystkiem. może 
to była jego siostra, rodzona 
czy cioteczna. albo inna krew- 
na... Lub wogóle obojętna znajo 
ma... A gdybv nawet nie. vdybv 
to była niewiasta. która Rvsiek 
sie zainteresował czv mu nie 
wolno? Czv ćlubował wierność 
Krvsieńce? Rozumiem. że Krv- 
si mogloby bvć przvkro. zdvbyv 
sie przekonała. że utraciła ser- 
ce enchanefo. Tymczasem 


ny i zupełnie biały — kończy pa- 
pier swą pierwszą wędrówkę, na 
t. zw. tamborze. Tambor to wał, 
który nabiera „gościnnie“ na sie- 
bie papier. 

Gdy 1.500 kig. papieru nawinie se 
na tambor, robotnicy, nie zatrzymując 
maszyny, przerzucają papier na inny 
tambor. Odbywa się to w ten sposób: 
w odpowiedniej chwili nakładają nia 
specjalne łożyska pusty wał, który od 
razu zaczyna siłę obracać. Następnie, 
przy pomocy sprężonego powietrza. 
które wage się z węża gumowe- 
go, przerywają pas papierowy. Ten w 
mgnięniu oka wpada na pusty tam- 
bor, który go porywa i już w szalo- 
nem tempie obracają się razem... 
_30 tamborów dziennie ta 
40.000 kilogramów. A czterdzie- 
ści tysięcy kilogramów; gdy prze 
mnożymy na metry, otrzymamy 
dwieście sześćdziesiąt ich tysię- 


sięcy. 


Roman Malicki. 
CHOO 


Czy wiecie że... 


Najwspanialsze akwarium morskie 
z prawdziwą morską wodą r zwierzę- 
tami głęhinowemi posiada Berlin. 


Ołów, który wielu ludzi uważa za 
najcięższy meta! ria świecie, binaj.- 
mniej takim nie jest. Metal osmium 
(bardzo *mało znany) jest od oluwiu 
dwa.razy (!) cięższy. 

"r -):9:(— : 

Zbudawano urządzenie. które po 
zwala koniom na wyścigach podnes i 
przeszkodę, bez udziału osoby postron 
nej. Koń, podbiepający da przeszka- 
dy, ciężarem swoim uruchamia auto- 
mat, ukryty w torze, podnoszący prze 
szkodę dopiero wtedy, gdv koń jesi 
już prawie na nią. Ma to duże zna: 
czenie dla koni płochliwych, które nie 
chca „ść na przeszkodę . 

—):*:(- 

Normalny człowiek, ważący nonac 
10 kilogramów, ma w sobie 50 kilo- 
gramów wody (!), 12 kilogramon wę 
gla, 4 kilogramy tlenu, 3,5 kilograma 
soli I t, p: 

—):*:(— 

Znów technika usunęła jedno z groz 
nych, niebezpieczeństw lotnictwa. Wi 
myślono maść, którą smarują Śnngł::. 
aby w czasie mrozów nie pokrywały 
sie lodem, gdyż to je narażała niejed- 
nokrotme na pęknięcie. 


= r ke 


wszakże mie pewnego. Poco 
więc się martwić zgóry lub. że 
sie tak wyraże: „a conto“? 

Nie wolno zbyt pochopnie de 
cydować o ..zdradzie*. gdy się 
widzi tylko iej nieznaczną po- 
szlakę. Najpierw — rzecz wy- 
iaśnić. Bo. proszę Pani. przecież 
nie wymawiając, Pani również 
szła po Mazowieckiej z n. Jur- 
kiem. więc właściwie Rvsiek też 
może Panią posądzić o ..zdra- 
dę*. Pani wie. że niesłusznie. 
bo to by? przygodny znaiomyw. 
ale skąd przypuszczenie. że 
równie przygodną znajoma nie 
była owa brunetka. którą Pani 
ujrzała z Ryśkiem? Trzeba sta 
nowczo zawsze przykładać rów 
na miarę do obu stron. A że za- 
newniał. iż nie lubi brunetek. to 
drobiazg. Mógł mu sie zmienić 

dst, To nic złega. Powtarzam. 
sawinił tylko jednem — kłam 
stwem. Czy zato wyrzucić vn z 
serduszka? Narazie nie Mnżr7 
dopiero. gdyby wwvjaśnienia wv 
ndły uiemnie. 

A co. do Zbyszka i innvch .. Tur 
tów“, radziłbym na wszelki wy 
nadek mieć ich... w „zane“ 
Na wypadek. zdvbv z Rvślom 
sie rozchwiało. W każdym ra- 
zie bostawić Ryśkəwi za waru- 
nek — nigdy wiecei ni: Mome * 
Ro kłamie tvika ten. które pna 

'ać złego do nkrvwania 

Rardza nam ho tzia m'*> ~ly 
iani zochoo nam lat znaną” r 

niku. bo wogóle atrzymyw”* 
takich svtmnatycznvch i sze76- 
euch liścików iest Wa nas praw 
dziwą przyjemnością, 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Roma też otworzyła okno. 

I ujrzała, jak Renia wyrzucała co raz to inne garst- 
ki drobno podartego papieru. Darła widocznie wszyst- 
kie otrzymane listy. 

Dwa - trzy płatki papierowe włatr zaniósł na 
gzyms przyległego okna Romy. 

Chwyciła je łapczywie. 

Były to urywki zdań, słowa bez zwiazku... Nie- 
sposób było cokolwiek zrozumieć. Zato charakter pis- 
ma był teraz zupełnie widoczny, ten sam, jakim było 
napisane słowo „kocham“, znalezione na strzępku po- 
przednio. 

Od owej chwili Roma już nawet na krok nie od- 
chodziła od Reni podczas wspólnych tylko przecha- 
dzek. Innych nie bywało. 

Ale już wtedy na poczcie Renia zdążyła napisać 
parę słów i wysłać kartkę, brzmiącą: 

„Zdaje mi się, że jestem śledzona... Pilnuj sie... 
Pisz, ale nie dziw sie, jeżeli nie bedzie odpowiedzi ode 
mnie... To znaczy, że nie mogłam..." 

Tymczasem Władysław podawnemu przychodził 
codziennie. 

| z dnia na dzień był coraz bardziej zakochany 
w Reni. 

Przyjmowała go — z obowiazku, była dlań uprzej- 
ma z konieczności, ale myślą była nieustannie 
z tamtym. A gdy Władysław mówił jej długo i bardzo 
pięknie o miłości, przvmykała oczy, udając zasłuchaną 
i rozmarzona. naprawde zaś mrużyła oczy z innego po- 
wodu. Wovobrażała sobie, że te słowa płvna z innvch 
ust, z ust kochanych... że wypowiada ie inny głos, tak 
upojnie brzmiacy w jej uszach... i dlatego bywała 
w tvch chwilach taka radosna... A Władysław myślał. 
że to jego- wymowa zdołała wzniecić w Reni iskrę żyw- 
szego uczucia... 

Tak mijały tygodnie... 

Józef wkońcu zaniepokoił sie. 

Zapytał córke: 

— | cóż? Masz dla mnie jaką nowinę? 

Renia udała zaskoczoną. Zapytała również: 


— Nowinę? 
„ ==-No'chyba.. Cóż ty - każesz temu biednemu 
Władziowi tarzać się u twych nóżek aż dó przyszłego 
karnawału? 


Renia roześmiała sie wesoło. 

— Posłuchaj mnie, tatusiu... 

— Słucham, słucham. predzei!... 

— Pan |unowski pragnie wzbudzić we mnie mi- 
łość prawda? 

— Tak... 

— Więc niech się stara. Niech mu się nie zdaje. 
że to taka łatwa rzecz... 


Rzekła: 


Czyja krew? 


Skandal w eleganckich sferach Warszawy 


IX. 


— A cóż to ja jestem prorokiem, tatusieczku? — „żeniem. 


zaszczebiotała Renia wesoło. 

I śmiała się coraz głośniej. A Józef markotniał co- 
raz bardziej. 

Rzekł wreszcie: 

— Dobrze, ale czy mw lisz, że mu się wkońcu uda? 

— Reniusiu... Boję się, że nie umiesz wogóle brać 
życia poważnie... 

Zamiast odpowiedzi, Renia skoczyła ojcu na szyję 
i póty go całowała i pieściła, póki czoło mu się nie wy- 
pogodziło... 


Spokojnie biegło życie dalej dla wszystkich do- 
mowników, tylko nie dla Romy, która na każdym kro- 
ku dopatrywała się potwierdzenia swych przypusz- 
czeń i bacznie śledziła dramat miłosny, rozgrywający 
się w duszy siostry. 

Myślała nad tem, czy podzielić się Swemł spo- 
strzeżeniami z rodzicami. 

Bała się wszakże. Ojciec zapałałby gniewem. 
A Renia, przvnarta do muru. zmuszona do wvznania 
prawdy, mogłyby popełnić jaki krok rozpaczliwy. 

„W tym wypadku bvłabv bezwzglednie zgubiona. 

Aby do tego nie dopuścić, trzeba bvło działać 
z wielka ostrożnością. Renia bvła teraz rozpalonym 
agniem. Kto go dotknie, sparzy się dotkliwie. 

A może choć szepnać coś o tem matcę? 

Bez żadnych szczegółów, tvlko tak ostrzec ia na 
wszelki wvnadek. Miałaby w ten snosób sojuszniczkę 
w pilnowaniu. 

Postanowiła tak uczvnić. 

Rzekła kiedyś matce: 

— Nie widze, abv Renia była zAkochana w Junow= 
skim. „Czas miia. a ona nic... 

— Co ty tam wiesz? Może ma dziewczyna m1 sie 
rzucić na szvie przv wszystkich? Czy uważasz, że na 
tem tylka nalesa miłość? 

— Odpowiedz mi tvlko. mamusin, czy gdv tatuś 
sie o ciebie starał, hvłaś dlań także tak chłodna 
i uprzeima, I nic wiecei? 

Maria uśmiechneła się. Odparła: 

— Tak. przvznaję... Coś więcej było... Renia jest 
aż nazbyt obojetna. ` - 

— A czem to tłumaczyć? Przecież jest młody, 
nrzystojnv, miły. bogaty, kocha się... 

— Bo ja wiem? 

— |eżeli w tych okolicznościach dziewczyna pozo- 
staje całkowicie obojętna, nie trudno się domyśleć, co 
to znaczy... 

— A mianowicie? 

— ..że kocha innego... 

| Maria aż się zerwała. Spojrzała na Rome z przera- 


dzieć co to właściwie za pta=|pan ma mi coś do powiedzenia. 
Aptekarz spódjrzał wściekłym 
wzrokiem. 
—— Ale proszę predko wracać. 
nie powiem bo go tu w domu |robota czeka na pana. 
— Zaraz wrócę!.. 
Aptekarz wołał za nim: 
— Nie mam zamiaru już da- 


szek. 
Dozorca rozłożył ręce. 
— Wiele panu komisarzowi 


mało widać. Coś mi się tam tyl- 
ko zdaje. że to groszem nie 
śmierdzi. choć niby się tak ele- 


Zapytała: 

— Czy to tylko twoje przypuszczenie? 

— To prawda! 

— Mówże, na Boga... 
wiesz... 

— Od dłuższego czasu śledzę zachowanie się Re 
ni i odnajduję w niem wszystkie objawy, towarzyszą- 
ce moim pierwszym przeżyciom miłosnym... które sta- 
ły się moją zgubą... 

— Przerażasz mnie!... Na 
czem opierasz twe doinysły ? 

— Niby na drobiazgach.. Nagłe rozmarzenia... 
Jakieś westchnienia, duszone w sobie... Pogrążanie sie 
w zadumę.. jakby widziała przed oczyma wyśnione 
oblicze... 

— Może tylko niesłusznie sądzisz po sobie? 

— Oby tak było!... 

— Pytałaś ją o co? 

— O, niei... Tego się wystrzegałam. 

— Więc ja to uczynię. 

„ — Mojem zdaniem, niesłusznie. Można ją dobrze 
pilnować tvlko, gdy nie domyśla się tego. 

-— Może i racja — odparła Marja, poczem west- 
chnęła: — O, Boże, Boże, nowe nieszczęście!... — I łzy 
stanęły jej w oczach. 

Roma oplotła szyję matki rękami, 
i pocieszała: 

-— Matusiu, nie płacz, nie martw się... Ja pierw- 
sza wniosłam nieszczęście w ten dom, ale mój grzech 
odkupię niedopuszczeniem do nieszcześcia nowtórne- 
go. Przysięgam ci, że uchronię Renię od upadku... 
Jedna córka ci pozostanie... 

— Cóż ty poradzisz, dziecko? Jak postąpisz? 

-— Tego jeszcze sama dobrze nie wiem. W każ- 
dym razie uczynię wszystko... wszystko... 

A w duchu dopowiedziała sobie: 

=- Nawet gdybym to życiem przypłacić miała... 

Teraz Marja Śledziła Renię baczniej i doprawdy 
dostrzegała niepokojące objawy. Renia była z dnia na 
dzień coraz bardziej nerwowa, wpadała co chwila 
z wielkiej radości w wielki smutek i naodwrót... bez 
widocznego powodu... i przeważnie o tej samej porze 
dnia... Śmiała.się, śmiała, aż nagle oczy jej napełniały 
się łzami... Niekiedy nie słyszała wcale, z się do hiej 
mówi, gdy się głośniej do niej odzywano, przypusz- 
czając, że nie słyszy, zrywała się, jakby z głębokiego 
snu... bladła i rumieniła sie naprzemian... 

A może to były tylko myśli o projektowanem mał- 
żeństwie... Władysław przychodził dzień w dzień, sta- 
rając się wsączyć w serce Reni miłość... Może mu się 
to udało i stąd te zadumy, rozmarzenia?... 

Dalszy ciąg nastąpi. 


Powiedz wszystko, co 


Mów, mów dalejl... 


pocałowała ja 


wydało. tobym stracił miejsce. 
a ja poza temi analizami nie 
mam innego zarobku!.. Z głodu 
bym umarł... Mam jeszcze półto 
ra roku do ukończenia studjów... 

Leszkowski wreszcie opan?o- 
wał śmiech: 


— No, dobrze, ale prosze mł 


Leszkowski był mocno zain- 
trygowany. Machinalnie zabrał 
się znów do obiadu, wciąż my- 
śląc o zagadkowej sprawie. Gdy 
służąca sprzątała ze stołu. wziął 
do reki słuchawkę telefoniczną 
i połaczył się z Urzędem Śled- 
czym. 

— Czy można prosić pana 
aspiranta Motykę do telefonu?.. 
Osobista sprawa... To tv. Stefa 
nie? Dzień dobry. c» nowego?.. 
Nie może bvć! Kto?... Strzepiń 
Ski. mówisz?.. Bo przeczytał w 
Dopołudniowej gazecie. że Kor- 
kowski jest posądzony o zabicie 
"uż. Sądzę. żeś wypuścił na- 
techmiast Korkowskiego na 
«alność... Jakto. dlaczego? Dla 
tera, mój kochany. że oprócz 
*-ńętwą Korkowskich. Strzeni* 
siego i hrabiego Mieczkowskie 
zn nikogo tam nie bvło na ŻÓ 
rąwiei. a ponieważ. oni WSZYSCY 
że, wiec nikt nie został zabi- 
' Tak. tak. koniecznie mu- 
e * "a wvniiścić,, Krew? Racia 
"om htła krew razlana.. Ale 
A m '74€emM możnsz go wypllŚ- 
cić, Zgqoda?.. Morus — chłop 
7 ciehie Stefek... Pa, do wieczo- 
ra 


Założył słuchawkę i począł 


chodzić po pokoiu szerokiemi 
krokami, tam i zpowrotem... 
Mruczał pod nosem: 

— Skąd, u djabła, wzięła się 
ta krew? Czyja ona iest? Czyż 
by tam. naprawdę. ktoś został 
zamordowany? 

Uderzył się naraz w czoło 1 
wybiegł z domu. Przeszedł szyb 
ko Wilczą do rogu Marszałkow 
skiej i skierował sie w strone 
nlacu Zbawiciela. Zatrzymał się 
przed domem, w którym miesz- 
kał Strzępiński. W bramie na 
ławeczce siedzłał dozorca do- 
mu. Poznał Leszkowskiego i 
przypomniawszy sobie, jak ten 
rozmawiał poufale z aspirantem 
Motvka nomvślał. że i on jest z 
policji. Skłonił się więc grzecz- 
nie na wszelki wypadek i po- 


zdrowił: 

T Moie uszanowanle, panie 
komisarzu. 

Leszkowski domyślił się. co 


wprowadziło w błąd poczciwca 
i postanowił z tega skorzystać 

— Ja tu z wywiadem 

Stróż mrugnął porozumie- 
wawczo: 

— To pewno znów 5 tego lo- 
Katora z niątaka. 


— Acha. Chciałem się dowie- 


gaucko ubiera. Tak mi się wi- 
dzi. że to, aby piaskiem w oczy. 

— A bliżej nic o nim nie wie- 
cie? 

Poczciwiec podrapał się z za 
kłopotaniem w głowę. 

— Bo ia wiem, nic więcej nie 
potrafiłbym powiedzieć, ale gdy 
by pan komisarz chciał. to w 
aptece naprzeciwko jest jeden 
student, który tam pracuje: ten 
zna bliżej pana Srzępińskiego. 
Niech sie pan w aptece spyta o 
pana Zbyszaka. To jest ten stu- 
dent. 

Leszkowskł wstna? stróżowi 
złotówkę i pobiegł do apteki. Na 
nazwisko Zbyszaka aptekarz 
zmarszczył brwi i niechętnie wy 
konał prośbę. Z tvlnego pokoiku 
wyszedł nieśmiało niski chudy 
szatyn w białym. aptekarskim 
kitlu. 

— Co pan sobie życzy? — 
spytał Leszkowskiego. 

— Chciałem z panem pómó- 
wić na osobności, a na ucho 
szepnął: — Policia. 

Szatynek zatrząsł się ze stra 
chu i bojaźliwie zwrócił się do 
nryncypała? 

— Panie szefie. niech mł pan 
pozwoli wyjść na chwilę, ten 


wać panu roboty do domu, a 
niech mi się jeszcze raz zdarzy. 
że analiza zginie, to możemy się 
rozstać. 

Gdy byli na ulicy. Leszkow- 
ski, spytał: 

= To pan przychodził do gar 
soniery Strzępińskiego, na Żó- 
rawią? 

= Tak. ja... Mój kolega bvł 
na tyle dobry. że pozwolił mi 
pracować u siebie... 

— czego zażądał wza- 
mian? 

Szatyn zawahał sie. 

— Panie Zbyszak, bo pójdzie 
my na Daniłowiczowską... 

— Poprosił mhie o jedna daw 
ke narkotyku. 

— |] pan mu ją dat? 

Zbyszak spuścił głowe. 

— Proszę pana. niech mnie 
pan nie gubi. Pryncypał I tak 
iest zły na mnie. bo zaginęła 
jedna buteleczka z krwią do ana 
lizy. Ja Ją zostawiłem na Żóra 
wiej. a tam ja stłukli!.. 

Urwa? nagle przestraszony. 
Leszkowski wybuch? niepow- 
strzymanym śmiechem. 

=- Mój dobry panie... — pro- 
sił student — niech pan tego ni- 
komu nie mówi bo gdyby sie 


zato powiedzieć, skąd ban zna 
Strzępińskiego? 

— Pochodzimv obaj z jedne- 
xə miasta, z Kutna, proszę pa- 
na. 

— Czem on się zaimuje? 

— Jest fordanserem w dan- 
zingu pod „Złotym Bananem*". 
a widząc zdumienie l.eszkow- 
skiego, szybko dodał: — Alcbx 
go pan nie poznał. bo w ..Zt- 
tym Bananie' fordanserzv no- 
sza maski na twarzy. lo podu 
no intryguje publikę. 

Leszkowski miał 
informacyj. 

— Dziękuję panu. moż: wu 
wrócić do pracy . 

Zbyszak bvł niespokoinv 

— Ale pan mnie bie wsypie? 
Mój panie... Cóż jabym począł. 
— błagał płaczliwie. 

— No dobrze. dobrze — przy 
rzekł Leszkowski. z truden? ~ 
nowuiac uśmiech. który mu = 
cisnał na usta. — Ale ban «u 
swej strony niech na prz 
tość nie handluje narkotykami. 
a O naszej rozmowie—ani mru- 
mru! Inaczej za nic nie odnowia 
dam. 


już dost. 


(d. c. m) 
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Nusociński stale ZWYCIĘZU 


Zwycięstwo na 5 kim. — Wajsówna rzuca dyskiem 41 mtr. 57 cm. 


PRAGA, (tel. wł.). — Trzecie 
„Masarykowe Hry“, organizo- 
wane rok rocznie, wywołały i 
tym razem olbrzymie zaintereso- 
wanie. Odpowiednio przeprowa- 
dzona agitacja w prasie wydała 
efekt i na -stadjon przybyły tłu- 
my widzów. 

Po uroczystości oficjalnej, w 
czasie której przemawiali przed- 
Stawiciele rządu i organizacji, na 
Stąpiła piękna defilada, w której 
brało udział 40 zawodników, re- 
prezentujących 10 narodów. Uka 
zanie się połskich asów, a szcze- 
gólnie Kusocińskiego, wywołuje 
burzę oklasków. 


Bezpośrednio po defiladzie, nał 


stąpił pierwszy punkt programu, 
najbardziej atrakcyjny, bieg 5 
kim. Stawka bardżó ostra, gdyż 
prócz Kusocińskiego, startują: 
Peterson (Szwecja), Karla (Fin- 
landia), Kościak (Czechy), Axel- 
Ben (Darija), Kelen (Węgry). 


Od. startu prowadzenie obej- 


muje Kusociński; z nieodłącznym" 


stopp'erem rozpoczyna bieg. Bez- 
pośrednia za Polakiem  biegaie. 
Petersen. Trochę dalej pozostali. 


Po 5 okrążeniach stawka wy- 
dłuża się. Na czele w dalszym 
ciągu jest Kusociński i Petersen. 


Wraz ze zmniejszeniem się ilo 
ści okrążeń, Polak zwiększa tem- 
po. Na ostatniej krzywiźnie, Ku- 
sariński odsuwa się od Szweda 
i po walce, zresztą bez wysiłku, 
przerywa pierwszy taśmę w Jo- 
brym czasie 15:07:8, 2) Peter- 
ser (Szwecja) 15:16:4, 3) Kel- 


h 


len, 4) Kaila, 5) Axelsen, 6) Ko- 
ściak. 

Gdy Kusociński opuszczał sta 
djon, publiczność żegnała go o- 
wacyjnemi okrzykami. 

Zkolei na rzutni ukazała się 
niistrzyni świata w rzucie dy- 
skiem Wajsówna (Polska). Po 
dwóch próbnych rzutach, osią- 
gnęła ostatecznie 41 mtr. 57 cm. 
i pierwsze miejsce. O klasie Pol- 
ski świadczy fakt, że zdobywczy 
ni drugiego miejsca Doudowa 
(Czechy) rzuciła 33 mtr. 14 cm. 
3) Walasiewiczowna. 
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Piłka nożna w stolicy 


Polonja — Makabi 7:0, Gwiadza — Skoda 0:0 


Wczoraj w Warszawie zosta- 
ły rozegrane dwa mecze piłkar- 
skie, obydwa towarzyskie. W 
pierwszym meczu Polonja spot- 
kała się z Makabi i stosunkowo 
łatwo osiągnęła wysokie zwycię- 
stwo 7:0. 

Gra stała oczywiście na bar- 
dzo niskim poziomie, gdyż „Ma- 
kabi“ wystąpiła aż z 5-cioma re- 
zerwowymi, a byłym ligowcom 
niezbyt zależało na zademonstro 
waniu jakiejś przemyślanej gry. 


Bramki padały niemal w okre- 
ślonym czasie, przyczem w 


Dzikie wybryki m 


Mecze piłkarskie w krytej sali 


* Kte: chce zarobić - pieniądze, 
musi dać publiczności coś nowe- 
go, oryginalnego, coś, co poder- 
wałoby gó i zmusiło do zaintere- 
sowania, a tem samem do pono- 
szenia... kosztów | 


N k i 
7 
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Łajdacki atak 


(Gór.) Zagranica naogół nie- 
chętnie przyjmuje wiadomości 
a sukcesach naszego sportu. 
Choć tych sukcesów jest nie- 
wiele. prasa zagraniczna tylko 
je... toleruje, tò znaczy. że 
gdzieś w kąciku umieści malą 
notatke e zwycięstwie Pois- 
ków. Pee- j 

I choć na: maszcie olimpíj- 
skin w Mieście Anioiów dwu- 
krotnie wznosiła się chorągiew 
biało - czerwona, przyjęto to 
raczej jako.. zło konieczne. 
Gdziekolwiek jednak znajdzie 
sie sposobność do ataków, zaw 
sze są gotowi, zawsze są na po 
sterunku. 

Ostatnio ośrodkiem tej ołen- 
zywy stał się  Kusociński 
Nie moga ścierpieć, że skrom- 
ny Polak odnosi zwycięstwa. 
że każde jego ukazanie się na 
bieżni zgóry przesądzony wy- 
nik, zorganizowano solidny. 


wej' 


dobrze scementowany atak na 
Kusocińskiego, byle tylko utrą- 
cić go, zepchnąć z wyżyn. Stał 
sie bowiem... niebezpieczny! 


To, że fałszuje sie listy, to. 
że wiadomości sa podłemi o0- 
szczerstwami — nie zraża ich. 
Grunt to wywołanie  niezdro- 
sensacji, przygotowanie 
terenu; by potem cuchnącemi 
pociskami zarzucić mistrza. Mu 
si bowiem ulec. Tak chca i te- 
go domagają się. 


Nie łudźmy sie. Oni są silni. 
dobrze zorganizowani. Gdy im 
zależy, potrafia pokonać najsil 


niejszego, choćby zwał się... 
Nurmi. 
Brońmy się. Nie dopuśćmy. 


by nasza chluba, niekoronowa- 
ny władca bieżni, Kusociński 
miał paść w walce, której ha- 
słem jest: „Poprzez łajdactwo 
do zwycięstwa”. 


To jest zasada, którą kierują 
się amerykańscy macherzy spor- 
towi. Szczególnie odnosi się to 
do manażerów piłkarskich. 

Niejednokrotnie  donosiliśmy, 
że piłka nożna w Stanach Zjedno 
czonych absolutnie nie cieszy się 
powodzeniem i przynosi wyłącz- 
nie deficyt. Chcąc ratować się 
przed katastrofą, manażerowie 
wpadl: na pomysł! 

Oto postanowiono, w krytej 
hali Madison Squarc Garden 
(Nowy Jork), gdzie obecnie jesz 
cze występuje cyrk, wymierzyć 
odpowiedni plac i urządzać me- 
cze piłki nożnej. 


Boisko nie będzie dłuższe po- | Z. 


nad 70 mtr. a szerokość będzie 
znacznie mniejsza, niż normal- 
nie. Poza ten. bramki nie będą 
posiadały siatek, przyczem moż- 
na będzie grać za bramkę (jak 
na meczach hokejowych), zdo- 
bywać goale z przodu i z tyłu! 

Wszystko obliczone jest na 
wywołanie zainteresowania 
wśród publiczności. Kombinato- 
rzy spodziewają się bowiem, że 
łaknąca dreszczyków publicz- 
ność na pewno zjawi się w impo 
nującej liczbie, by podziwiać 
oryginalność pomysłu, a jedno- 
cześnie będzie miała wspaniałe 
widowisko. 

Można sobie wvobrazić jak 
mecz będzie wyglądał. 22-u zdro 
wych, rosłych chłopów, mając 


Slavia — mistrzem Czechosłowacji 


Mimo deszczu na meczu było 20.000 w.dzów 


Rywalizacja między Spartą a 
Slavią datuje się niemal od chwi 
li powstania piłki nożnej w Cze- 
chach. Obydwa kluby poczęły 
odrazu odgrywać potężną rolę i 
rok rocznie następowało 
rzenie“. Przez długi czas zwy- 
cięstwa odnosiła Sparta, ale i 
nadszedł okres chwały dla Sla- 
vii. 

Z roku na rok rywalizacja 
wzrastała i choć ogólnie biadano 
nad upadkiem piłkarstwa cze- 
s*iego, gdy nadszedł dzień me- 
czw Słavia — Sparta, zapomnia- 
no o wszystkiem. 

Krytycznego dnia na stadjon 
popłynęły szeroką falą tłumy pu 
bliczności. Padał deszcz. Ale ko- 
E'_ to obchodziło? Przecież mecz 
odbyć SIę musi, a więc trzeba 
| I zobaczyć tę dramatyczną 
piję: tych warunkach nie 

Ziw, że „wszystkiego“ 20 tysię- 


„zde--| 


cy widzów przybyło na te emo- 
cjonujące zawody. 

Przeciągły gwizdek sędziego 
przerwał męczącą ciszę na trybu 
nach. Od tej chwili tłum bra! 
„tadział* w meczu. już w dru- 
giej minucie Swoboda (Slavia) 
kapitalnym strzałem zdobywa 
prowadzenie, 
< Gra toczy się w tempie zawro 
tnem. Sytuacje zmieniają się 
jak w kalejdoskopie. 

Dopiero w 37-ej minucie Spar 

cie uśmiecha się szczęście: 
Brai'na mija obrońców Slavii i... 
goal. Przerwa. 
„ Po pauzie Slavia przechodzi 
do generalnego ataku. Wszystkie 
tinje pracują intensywnie, niemal 
bezbłędnie. Goal paść musi. 

Istotnie w 21-ej minugie- Ko 
pecky zdobywa znów prowadze- 
nie dla Slavii. Na widowni wy- 
bucha nieopisana wrzawa. 


Powód bardzo prosty: oto sę- 
dzia linjowy nie odgwizdał pił- 
ki autowej, wykorzystał to wszę 
dcbylski Kopecky i podjechaw- 
szy pod bramkę zdumionych 
Spartan umieszcza piłkę w siat- 
ce. 

W dziesięć minut później ten 
sam gracz uzyskuje trzeciego 
gcala. 3:1 wystarczy, by być mi- 
strzem. 

Gracze Slavii zdają sobie z te- 
go sprawę, poczynają ,„nuro- 
wać“ i choć Sparta atakuje, wy- 
n:k nie ulega zmianie. Mecz skoń 
czony. 

Publiczność wpada na stadjon 
i wynosi graczy nowo-upieczone 
go mistrza na barkach. 

Wśród okrzyków: „Niech ży- 
je nowy mistrz“, stadjon powoli 
pustoszeje. Nikt nie zwraca uwa- 
gi na pokonanych. Chyłkiem wy- 
mykają się... 


zmniejszony teren do walki sta- 
czać będzie istne zapasy. 

Nie raz i nie dwa ryki widzów 
zagłuszy chrzęst, pękniętej ko- 
ścil Ale kogo to obchodzi? 
Grunt, że będzie forsa. A to jest 
najważniejsze. 

Trzeba przyznać, że w dobo- 
tze dzikich pomysłów, Ameryka- 
nie zdobyli mało zaszczytne l-e 
miejsce. 


znacznym stopniu przyczyniła się 
do tego bardzo słaba gra trio 
obronnego Makabi. 


Bramki dla Pojonji zdobyli: 
Lank: (4), Geichter (2) i Igliń- 
ski. Sędzia p. Urbach. 

W drugim meczu spotkały się 
zespoły Gwiazdy i Skody. Ta 
ostatnia po kompromitującej po- 
rażce, widocznie pragnęła reha- 
bilitacji. 

Częściowo udało się to Sko- 
dzie, ale i tym razem dało się 
zauważyć, że zespół jest przeme 
czony i jeszcze nie ochłonał od 
czasu klęski z Polonią. 


Gwiazda również nie zaimpe 
nowała. Grała, jak zwykłe ostro 
i ambitnie, ale napad tym ra- 
zem funkcjonował niezbyt spraw 
nie. 

Mecz był naogół interesujący 
Sytuacje zmieniały się dość 
szybko, ale mimo wiełu dogo- 
dnych pozycyj, ani jędna strona 
nie mogła zadokumentować swej 
przewagi goalem. 


Zmagania trwały do końcowe 
go gwizdka sędziego, ale mimo 
to wynik pozostał 0:0; musieli 
się nim zadowolić zwolennicy 
obu drużyn. 


Zawody jubileuszowe „Gwiazdy” 


W ubiegłym tygodniu odbył się 
w Warszawie zlot jubileuszowy 
Gwiazdy przy udziale 7 tysięcy osób. 
a Sky posted ję Ania na boł- 
sku Skry i dały wyniki następujące: 
Lekka atletyka: 100 m. i w dal — 

11,9 i 610; 400 m. — Buch 

; 800 m. — Szriigisser 2,17; 3 m. 
— Gastam 10:08; olimp. — Gwiazda 
4:17; kula — Lauberbłat 989; w wyż 
— Buch 145, 60,200 
Hartmanówna 9,1, 34,2 i 110; 50 
m. — Litmanowicz 1:47, w dali — Sa- 
ea dg 405, kula — Sakmanówaz 
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Koszykówka męska: Gwiazda — 
Stern (Łódź) 19:16. 

Koszykówka kobieca: Stern — 
Gwiazda 9:5. 


Siatkówka męska: Gwiazda bije 
Wolny Harcerz 30:20 i Union 30:9. 

Siatkówka kobieca: Gwiazda (War 
szawa) — Gwiazda (Lublin) 30:15, 
Stern (Łódź) —— Gwiazda. (Brześć) 


:26. 
Wyścig kolarski 30 km. wygral 
Piatner i Silberstein 44 min. 

Mecz bokserski: Gwiazda — Elek- 
tryczność 6:2. 


Za kulisami związków i klubów 


MECZ PIŁKARSKI Polska — Bel- 
gja nie przeszedł bez echa. Oto sę- 
dzłowie warszawscy,  niezadowołe- 
mi, iż otrzymali niedogodne miejsca, 
skąd nie mogliby dobrze obserwo- 
wać zawodów, złożyli swe lezitiyma 
cje. Istotnie, sensacja! Również i 
podokrez antonomiczny niezbyt just 
zadowolony z rozdziału blietów. 

ODBYTY swego czasu mecz o 
mistrz. kl, A Skoda PWA(T 3:2 
ma być unieważniony z powodu błę 
dów. sędziero. 

PZPN. wydał decyzję zmłany ter- 
minarza rozgrywek o mistrz. Kl. A. 
w stolicy. Decyzją tą poczuł się do- 
tknięty kierownik komisji gier w 
WOZPN. p. Hereberg i złożył swój 
mandat. 

JAK SIE DOWIADUJEMY w dzi- 
słejszym meczu  lekkoatletycznym 
Polska — Belgia zamiast Heljasza, 
w rzucie dyskiem wystąpi Siedlec- 


kl. 
WALNE ZEBRANIE Automobil- 


kiubu Polski, wybrało prezesem hr. 
Raczyńskiego. 

AFERA motocyklisty łódzkiego, 
Buckleya, © której jut pisałiśmy we 
Szła już w fazę likwidacji. Buckley. 
jak się okaznje, robił ordynarne oszu 
stwa, uietylko w zawodach organizo 
wanych przez ZTK. Obecnie wsżyst 
kie nagrody, zdobyte przez Buc- 
kleya w oszukańczy sposób, są od- 
dawane prawdziwym zwycięzcom. 

SPRAWA dyskwalliikacji graczy 
Legii mie przestaje bndzić zaintere» 
sowania. Ogólnie zadają sobie pyta= 
nie, czy zarząd Legli pozwoli sobie 
na eksperyment, który grozi spad- 
kiem z ligi. Najbliższe dni przyniosą 
decydujące rozwiązanie. 

KRAŻA pogłoski, że jeden z nal- 
popularniejszych piłkarzy w Polsce. 
Wacek Knuchar, po ostatniej kontu- 
¿li odniesione] na meczn, ma za- 
miar wycołać się z czynnego życia 
sportowego. Wiadomość ta wymaga 
jednak potwierdzenia. 


Na szerokim świecie 


WSPANIAŁE ZAROBKI ANGLIKÓW ne uderzenie piłką w pierś, że padł 


Angielski Zw. Piłkarski zarobił z 
gier puharowych 7306 funtów szłer- 
lingów. Z sumy tej — finał przyu (sł 
5117 funtów, pół finały dały 1125. a 
resztę otrzymano z pierwszych g'er. 

Wspaniałe zarobki Anglików w”ka 
zują, że nad Tamizą nie ieit jeszcze 
tak źle! Oby tak u nas było! 

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
BRAMKARZA. 

W małym miasteczku, wpobliżu 
Budapesztu. odbywał się mecz mię- 
dzy mieiscuwą drużyną a zespolem 
studentów. W newnei chwłli bram- 
karz studentów otrzymał tak poięż 


na ziemię, a z ust jego buchnela 
krew. Mimo natychmiastowej pome 
cy lekarskiej, student zmarł. 

ANGLICY SĄ PRZEWIDUJĄCY. 

Od czasu tragicznego wyDadku 
znanego piłkarza angielskiego W ls- 
deua podczas meczu Niemcy — Szko 
cła, Anglicy postanowili być prze wi 
duijący. I tak klub Arsenal, który 
dał dwóch graczy do reprezentacii 
Anglji na mecze z Szwajcarią i Wio 
chami, ubezpieczył ich, każdego ma 
14.000 funtów. Inny znów graz 
Hibbs został ubezpieczony na 13414! 
funtów szterlingów. 


Czerwiec 


Ś 


ugiego 


PONIEDZIAŁEK 


św. Bonifacego 


Wsch, sl. g. 3.44 — Zach. sł. g, 20.16 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 5 czerwca 1933 r. 


Należy driś unikać cyganki o blond 
włosach. 

Dzisiaj czekają nas rozmaite tajemni- 
€ie wydarzenia i niespodzianki, prze- 
ważnie miłe. 

Dziś wszystko spelnia się ua opak. 
a więc działać nałeży tak samo. Komu 
gorąco niech pije gorącą herbatę, komu 
zimno zalecamy rmroioną kawę lub lody. 


kupnie--zeszytu. dr 


otrzymuje każdy czytelnik zeszyt 
pierwszy przy 


Koniec karjery portjera Kasy 
Chorych w Krakowie 


Z nieopisaną ulgą i z wdzięcz- 
nością dla Krak. Dyrekcji Kasy 
Chorych w Krakowie i Jej dyr. 
Dr. Kolkiewicza przyjęli człon- 
kowie tejże instytucji wiadomość 
o zawieszenii w  urzędowaniu 
portjera tejże Kasy, Kowalika 
oraz jego żony. 

Parka ta do stron jaki człon- 
ków oraz iekarzy „odnosiła się 
arogancko i opryskliwie, gdy 
zaś ktoś oburzony  oświadozył, 
że idzie do władz na skargę ów 
wydrwił go mówiąc, że nie boi 
się żadnej władzy. 

Niestety dotąd dzban wodę 
nosi dopóki się ucho nie urwie. 

Pan ów wraz z żoną docze- 
kali się słusznej odprawy. 

Dość jest bezrobotnych, któ- 
rzy chętnie podejmą się tej pra* 
cy. 


DARMO 


Kupiec zniewolił 
służącą 


Przed Trybunałem karnym we 
Lwowie odpowiadał onegdaj 
znany kupiec lwowski Izrael Ra- 
tzer recte Stahl oskarżony o 
zniewolenie 14-letniej służącej 
Katarzyny Pryjmycz, oraz o fał- 
Szywe obwinienie o szantaż. 

W wyniku rozprawy prowa- 
dzonej przy drzwiach zamknię- 
tych, ogłoszony został wyrok 
skazujący Ratznera na dwa lata 
więzienia. 


Do nabycia we wszystkich 
kłoskach krakowskich 


m” 


KARTUSZ 


Nauczycielka oflarą 
tajemniczego morda 


W Wilnie prowadzone jest w 
dalszym ciągu dochodzenie w 
Sprawie tajemniczego morder- 
stwa nad Ponaraini. Krążą po- 
głoski, że zamordowaną jest na- 
uczycielka p. Małecka, kuzynka 
autora dramatycznego p. Le- 
czyckiego. 

Przy zwłokach zwęglonej ko- 
biety znaleziono pantofle, które 
p. Małecka nabyła przed zagi- 
nięciem. 


s a 
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Kradzieże w Krakowie 


Frycowi Szymonowi, zam. przy 
ul. Łobzowskiej 12. skradziono 
rower męski wart. 170 zł. 

Miklas Marji. służącej, zam. 
przy ul. św. Jana 2 skradzieno 
płaszcz wart. 70 zł. 

Flortynekowi Leonowi, 
w Pytkowie, skradziono w re- 
stauracji Del Ponti przy ul. 
Karmelickiej portfel z kwotą 
300 złotych. ¿ 

Szopskiemu Władysławowi, 
zam. przy Al. 29-go Listopada 8, 
skradziono rower wart. 120 zł. 


zam. 


wszystkich czasów p. t. 


Najlardz 


Skazanie kapitana 


Przed sądem wojskowym w 
Czortkowie zakończyła się roz- 
prawa przeciwko kpi. Kowal- 
skiemu, oskarżonemu o malwer- 
sacją. Kowalskiego skazano na 
1 rok wiezienia oraz wydalenie 


RDZA 


Odpowiedzialny redaktor i 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Pech restauratora 
krakowskiego 


W sprawie wybicia szyby wy- 
strzałem z rewolweru w restau- 
racji Kumali przy ul. Szpitalnej 
11 o czem wczoraj donosiliśmy 
usalono, że wystrzelił sam 
właściciel restauracji wskutek 
swej nieuwagi, gdy ładował swój 
rewolwer. 

Rozbita szyba 
wartość 300 zł. 


przedstawia 


Aresztowania w Krakówie 


Policja Państwowa aresztowała 
Rajcę Władysława lat 47, za 
sprzeniewierzenie płaszcza na 
szkodę Jana $obolewskiego zam. 
Wincentego Pola 3. 

Jacha Jana lat 27 robotnika 
zam. przy ul. Skawińskiej 13 za 
kradzież kieszonkową na szkodę 
Stanisława Noska zam. przy ul. 
Chodkiewicza 12. 


śtraszne samobójstwo ucznia 


seminarjum 
W lokalu szkoły 


seminarjum 
nauczycielskiego w Łodzi tar- 
targnął się na życie Kazimierz 


Kotus. Gdy uczniowie weszli do 
klasy ujrzeli Kotusa leżącego w 
kałuży krwi, obok zaś niego 
flewer. 

W liście pozostawionym do 
profesora, pisze, iż tak przejął 
wieścią o śmierci brata, który 
ukończył usiwersytet w Warsza- 
wie, iż postanowił odebrać so- 
bie życie. Pozatem  Kotusowi 
groziło pozostanie na tym sa- 
mym kursie, na drugi rok. 

Młodocianego samobójcę w 
stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala. 


Straszna Śmierć matki 
i jednorocznego dziecka 


Ubiegłej nocy wydarzyła się | 


|nad brzegiem kanału Dunaju we 


Wiedniu przy Friedensbiiicke |! 


przejmująca grozą tragedja. 
Żona wyrobnika działu galan- 
terji skórzanej Karolina Blazek 


H 
irocznym synkiem w zamiarze 


|samobójczym w przekonaniu, że 
wpadnie z dzieckiem do wody. 
| Tymczasem wskutek ciemności 
nie zorjentowała się, że w tem 
miejscu istnieje tylko podkop 
bez wody i runęła na twardy 
grunt, doznając z synkiem stra- 
szliwych obrażeń wewnetrznychi 
zewnętrznych, wskutek których 
obydwoje zmarli po przeszło 
godzinnej męce konania. 


Brat ubl brata 

Onegdaj zdarzył się w Gro- 
dzisku, dow. Kozielski (Śl. Opol- 
ski) wypadek ścinający swą ohy- 
dą krew w żyłach. Dwaj syno- 
wie rolnika Jonecki wywozili 
gnój na pole. Starszy jechał 
końmi, a młodszy siedział w ty- 
le na wozie. Pomiędzy braćmi 
wybuchła kłótnia i od samego 
rana sprzeczali się między so- 
bą. Gdy jadąc na pole wjechali 
w wąwóz, młodszy brat porwał 
za widły i z całej siły uderzył 
starszego. Ugodzony z -nienac- 
ka stracił przytomność i młod- 
szy zrzucił go z wozu na drogę 

Bezprzytomnego  odstawiono 
do szpitala w Koźlu. Bratobój- 
cę aresztowała policja i odsta- 


|wiła go do więzienia śledczego | 


iw Kożlu. 


Skazany na dożywotnie wię- 
zienie został uniewinniony 


Tom Mooney, przywódca zwią- 
ków zawodowych w San-Fran- 
cisko, skazany w r. 1916 na do- 
żywotnie więzienie, został oneg- 
daj uniewinniony i wypuszczony 
na wolność. 


wydawea: Alfred Kwiatkowski. 


i rzuciła się z mostu wraz z 1-dno-- 


KRONIKA KRAKOWA 


Tamienicznik przed sadem Bójka między braćmi w Krakowie 


w Krakowie 


W roku 1932 toczyła się roz- 
prawa przeciwko 7-miu oskar- 
żonym, a to Nachmanowi Lust- 
gartenowi właścicielowi domu w 


Krakowie i żonie tegoż oraz 3 


p 


jego synom Wolfowi, lzakowi i 
Dawidowi, o zbrodnię oszustwa 
popełnioną przez to, że będąc 
| niewypłacalni udaremnili względ- 
nie  uszczupiili zaspokojenie 
swych wierzycieli, a to Nachman 
(i Zlata Lustgartenowie przez to, 
że pozbyli fikcyjnie realność 
swą położoną przy ul. Senator- 


Ponadto, że zaciągnęli nieistnie- 
jące zobowiązanie u syna Da- 
wida Lustgartena w sumie 2000 
idol. i u Mojżesza Woła w su- 
|mie 21.000 zł. 

Po przeprowadzeniu rozprawy 
w l. Instancji wydał sąd okrę- 
gowy karny w Krakowie w sty- 
czniu 1932 r. wyrok uwalniający 
wszystkich oskarżonych od za- 
rzuconych im czynów. 

Na skutek wniesionej apelacji 
przez Prokuratora odbyła się o- 
negdaj rozprawa przed Sądem 
apelacyjnym karnym w Krakowie. 

Na rozprawie tej zapadł wy- 
rok utrzymujący w mocy uwol- 
nienie wszystkich oskarżonych, 
z wyjątkiem Nachmana i Zlaty 
Lustgartenów, których zasądzo- 
no, a to Nachmana Lustgartena 
na 6 miesięcy, zaś Zlatę Lust- 
gartenową na 3 miesiące aresztu 
przyczem ze względu na amnestję 
kara została umorzoną. 

Trybunałowiapelacyjnemuprze 
wodniczył Radca S. A. Wołosz- 
czuk, bronił adwokat Dr. Schoen- 
| wetter. 


+ 


| 
I 
! Urzędnik zastrzelił 
zięcia 

Głośną była swego czasu 
krwawa tragedja jaka rozegrała 
się 6 lipca ub. roku w Koszto- 
wach. Urzędnik stanucywilnego 
55-letni Jan Seweryn zabił wy- 
strzałem z rewolweru swego 
zięcia 31-letniego Jana Chro- 
stka, poczem zabójca oddał się 
|sam w ręce sprawiedliwości. 
| Sąd Okr. w Katowicach ska- 
zał go za zabójstwo na 5 lat 
więzienia. Obecnie sprawę tę 
rozpatrywał Sąd Apelacyjny, 
który zmniejszył mu karę o je- 
den rok. 


Podwójne morderstwo 
usiłowane samobójstwo 


|  Onegdaj 62-letni monter Wil- 
helm Bugge, zastrzelił we wła- 
| snem mieszkaniu w Berlinie swo- 
ją 67-letnią żonę i 36-letnią roz- 
wiedzioną siostrzenicę, a na- 
stępnie strzelił do siebie w za- 
miarze samobójczym. 

Przyczyna tego tragicznego 
zajścia ma być ciężkie położe- 
nie materjalne. 


. 


| Choroby zakaźne w Krakowie 


W wydziale 1X. magistratu dla 
spraw sanitarnych zgłoszono od 
28 maja do 3 bm. następujące 
choroby zakaźne: szkarlatyna 8, 
dyfterja 6, odra 1, koklusz 2, 
ospa wietrzna 11, róża Í róży- 


czka 4. 


Wielkie włamanie 


Nieznani sprawcy włamali się 
nocą do mieszkania L  Winitza 
w Kałuszu i skradli w gotówce 
1756 dolarów i 6.000 zł., ponad- 
to złoty zegarek i branzoletę, 
sznur pereł, weksle na nieusta- 
loną narazie samę, oraz doku- 
menty. Przedmioty te znajdowa- 
ły się w szkatułce i zamknięte 
były w szafie. 


skiej 4, na rzecz zięcia swojego. | 


| 
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Wczoraj o godz. 21-szej na 
ul. Prądnickiej w Krakowie bra- 
cia Jan i Tomasz Srokowie, mu- 
rarze zam. przy ul. Prądnickiej 
123 wszczęli bójkę w czasie 
której Jan uderzył Tomasza ka- 
mieniem w głowę. 

Wezwana Pogotowie ratunko- 
we udzieliło mu pierwszej pomo- 
cy i pozostawiło go w opiece 
domowej. 


Wypadek przy nl. Karmelickiej 


w Krakowie 


Wczoraj o godz. 11.20 Woj- 
ciech Kieć zam. przy ul. Har- 
cerskiej 12 w Krakowie na skrzy- 
żowaniu ul. Karmelickiej i Al. 
Miekiewicza  najechany został 
przez samochód prowadzony 
przez Franciszka Należnego, 
zam. przy ul. Łobzowskiej 3 któ- 
ry nie posiada prawa jazdy. 


Cate miasto spłonęło 


Wczoraj spaliło się w ziemi 
słonimskiej niedaleko Słonimia 
miasto Zdzięcioł. Setki miesz- 
kańców zostały bez dachu nad 
głową. 


Wielki proces 
karno-skarbowy 


We wtorek rozpocznie się w 
Przemyślu wielki proces karno- 
skarbowy, przeciwko 24 osobom 
oskarżonym o przęstępstwa, do- 
tyczące nielegalne wyrabiania, 
przechowów i sprzedaży spiry- 


Brutalny mąż 


Onegdaj pogotowie ratunko- 
we udzieliło pierwszej pomocy 
Florentynie Zajdek lat 38, żonie 
murarza, zam. przy ul. Racła- 
wickiej 11 w Krakowie, która 
w zamiarze samobójczym zażyła 
znacznęj ilości jodyny. 

W stanie bardzo groźnym 
przewieziono denatkę do szpitala 
św, Łazarza. 

Powodem samobójstwa, bru- 
talne traktowanie denatki przez 
męża. 


samobójstwo ucznia 


Wczoraj w lwowskim karpu- 
sie kadetów popełnił samobój- 
stwo uczeń 7-ej klasy gimnazjal- 
nej M. Karczewski. 

Powodem tego strasznego 
kroku była zła nota. Karczew- 
ski uczył się słabo, a w ostat- 
nica miesiącach zupełnie zanied- 
bał się w nauce. Groziło mu, 
że jeszcze przez rok zostanie 
w tej samej klasie. 


śmiertelny wypadek K. młyna 


Sołtys gminy Gruszczyna w 
poznańskim p. Łakomy, z żoną, 
celem zakupu towarów i załat« 
wienia interesów wybrał się bry- 
czką do Swarzędza. Kiedy p. 
Łakomy przejeżdżał koło młyna 
parowego z przeciwnej strony 
wynurzył się nagle rozpędzony 
samochód. Koń powózki p. Ła- 
komego przestraszył się, rzucił 
się w bok, zerwał lejce i cała 
siłą wsiził bryczką o przydroż- 
ne drżewo. Skutki uderzenia by- 
ły straszne, bo p. Lakoma po- 
niosła śmierć na miejscu, a soł- 
tys Łakomy doznał ciężkich po- 
kaleczeń. 


TRATR I |. SŁOWACKIEGO 
popol. „Straszny dwór” 
wieca.,„Den Karlos" 

REPERTUAR KIM, 
Adria: „Kobiety bgz przyszłości” 

: „Dsika f> latae z” 
Afiantie: „Samotny Orzel“ 
Bagatela: Tragedja Habsburgów“ 
Dem żełnierza: „Narzeczona z uroj“ 
Premioś: „Sekretarka osobista” 
Słeńce: „C. K. Komenda sere" 
paka „Malenka z Montparnassu" 


0 p „Pośrednik miłości” 


„Naucz mnie kochać” 
RADJO 


Poniedziałek, $ czerwca 193 


Kraków. G. 10.30 Nabożeństwo z 
Torunia, 11.40 Przegląd Prasy oraz 
kom. meteor., 11.57 Sygnał czasu, boj- 
nał z Wieży Marj., 12,14 Płyty gramof. 
14.00—16.25 Transm. z Warsz, 17.54 
Program na dz. nast, 18.00 Transm. z 
kość. św. Jans z Torunia, 18.355 Spot- 
kanie lekkoatletyczne Polska — Belgja 
b egg a kp be - Rozmaitości, 

om. Draz wiad. bież, 19,10 Odcz 
19.38 Transm. z Warsz. > 


Dziś dyżur noeny aptek w Krakowie: 
X Rynek A-B 45 pod „Białym Orłem“, 
Łobzowska 6 „Apteka“, Grzegórzecka 
9 pod „Świętą Kia a“, Długa 4 pod 


* erm rakowska 19 pod 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza s 


Kalwaryjska 27 pod „Hygeą”, 
a 


Ujęcie dwóch włamywó- 
czy w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Nędzę Antonie- 
e lat 21 i Wójcika Antoniego 

t 22, obu za kradzteż większej 
ilości wódki wartości 1022 zł. 
na szkodę Szymczakowskiego 
Wacława, zam. przy ul. Mogil- 
skiej 27 w Krakowie. 


Nagły zgon przed 
ślubem 

Piotr Solarski, ogrodnik, wy- 
brał się ze swymi kolegami, 
aby „oblać“ swe kawalerstwo w 
przeddzień ślubu do jednej z 
restauracyj w Lublinie. 

Pod wpływem alkoholu, So- 
larski chory od dłuższego czasu 
na serce i astmę — zaniemógł. 
Po wyjściu z restauracji dostał 
na ulicy udaru serca j zmarł w 
kilka chwil potem, 


Wypadek w Podgórzu 


Lófelholz Śrul pom. handlo- 
wy zam. w Prokocimiu prze- 
chodząc ul. Wielicką został 
przejechany przez anto doz- 
nając szereg ohrażeń. 

Przewieziono go do szpi- 
tala św. Łazarzą, 


Samobójstwe laborantki 
w Krakowie 

Kasperek Stefanja lat 30 
zam. przy ul. Gołębiej I. 16 
w Krakowie st. laborantka 
popełniła samobójstwo przez 
wypicie większej ilości we- 
ronalu. 

Wezwany machi pogoto- 
towia po prz niu žo- 
łądka przewiózł ją do szpi- 
tala św. Łazarza. 


Wypadek na Bielanach 

Tatara ‘Ignacy L 47 wẹ- 
glarz zam w Woli Duchac- 
kiej będąc na Bielanach w 
Krakowie spadł z roweru i 
doznał złamania podudzia. 

Przewieziono go do szpi- 


tala. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na naz- 
wisko Józef Holzberg, Kraków 
Starowiślna 95. 
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